n Me. 


Warunki prenumeraty; 


Warszawie miesi 
awie m i 50 
Na prowincji o" z 7.50 
A Ceny ogłoszeń: 
mersz petitowy lub jego 
Za JSce Mk 1.20 
ogłoszenia drobne 15 t. za Erran 


a 
zmianę adresu pobiera się 50 f 


Redakcia | Administratia 


' Warecka 7. 


279 (656). i Warszawa, Sobota 


h js 5 
bale WĘ w 
id CA R ` 


PROLETAR) USZE WSZYSTKI 


SZał imperjalistyczny. 


Z chwilą, gdy koalicja, a zwłaszcza Anglja, 
| tiskiem mas robotniczych zmuszona jest 
Wadan wojska swe z Rosji, a nadzieje po- 

© w Kołczakach, Denikinach, Judeni- 

nie sprawdzają się, z chwilą tą nie po- 

Lic innego, jak całą uwagę skupić na 

zeby ros „małych* i „zaprzyjaźnionych“, któ- 

resio p nały tego, co leży w żywotnym inte- 

skutku oalicji, a czego ona doprowadzić do 
„ «tie może: obalenia bolszewizmu. |. 

czy Powodzenie oręża polskiego z natury rze- 

a 0 Polskę na plan pierwszy, jako 

militarny pierwszorzędnego znaczenia, 

sługi W danej chwili największe okazać a- 

GS lanom koalicji w stosunku do Rosji. Nic 

« . Lego, że, jak donosi „Kurjer Warszaw- 

» ambasador francuski Pralon obiecał Pol- 

- Poparcie Francji „na całej linji“ (czyżby 

Polage myśli linję trontu?), że „Times“ radzi 

„RZ „nterwencjować na Ukrainie, że 

rosy; PS“ drogą na Rumunję zaleca „patrjotom“ 

me im, aby w zrozumieniu, że losy Rosji 

a wyda się w ręku Polski, Rumunji i Finlan- 

Większą okazali skłonność do ustępstw na 
EGZ tych Państw. ELE AA 

S ję wanie się wojsk polskich w głąb Ro- 
I Sag więc jaknajbardziej na rękę koalicji. 
_BCyby przynajmniej burżuazja nasza wyko- 
(cje ten moment i uzależniła dalsze opera- 
Po Przeciw Rosji od układu zabezpieczającego 
pożądaną przez nasze klasy posiadające 
cę wschodnią, zwalczalibyśmy politykę ta- 
i ady zrozumielibyśmy jej cel i kierunek. Al: 
PO ga w danym wypadku wybrać należy je- 

Z dwojga: albo zgodzić się na rolę żandar- 


1 z 


w * ale wówczas zażądać od koalicji 
alta Z W postaci takich, a nie innych granie, 
od też odparłszy dostatecznie bolszewików 
„, Sranie Polski (co się już stało) zawrzeć z ni- 
alę Pokój ną zasadzie prawa © samostanowie- 
wi narodów. Mamy bowiem do czynienia z 
AJ ema konkretnemi wielkościami: koalicją i 
PA wikami, Tymczasem cóż się dzieje? Bur- 
Zla nasza z jej widomą reprezentacja—ende- 
-NA czele wlecze się pokornie w ogonie koa- 
„l czolga się u jej stóp, odgaduje każde jej ży- 
PRO namyslu rzuca kraj na pastwę a- 
bie ns iczego przedsięwzięcia, nie zadając so- 
awet pytania: jakie konkretne korzyści 
Minis dla Polski z obalenia bolszewizmu w 
A A takowe nie będą z góry zagwa- 
Ditari ane przez koalicję, w interesie której 
ka to obalenie dokonać się ma? Czy po- 
miej przestała być grą interesów, ustępując 
ny Egz Wyświadczaniu  przysług jednostron- 
ao, Postaci daniny z krwi i mienia? Czy 
ua Mosh Kijów, Witebstk, a kto wie, może i 
skład We, mą być jeszcze jednym z hokłów, 
anych na cześć koalicji przez ucztującą 
p tzerwy Polskę? W takim razie burżuazja 
An De politycznie dojrzałą, jak dzieci, któ- 
sty owały przed Hooverem, nie mogąc, nie- 
Poszczycić się ich niewinnością. 
PO rea nasza rzuca się, jak ćma, w ò- 
akas krwią chłopa i robotnika polskiego 
wić robotniczą Rosję. Czymi to z najczyst- 
Jeg idealizmu, nie żąda dla siebie żadnej za- 
Y. Chce zbawić świat kapitalistów i paska- 
sja od zmory socjalizmu. W tem tkwi jej „mi- 
dziejowa“, Niedarmo przecież przyswoila 
dzie, szyld: przedmurze cywilizacji na Wscho- 


' grani 


ej 


` Ido jakich uciekają się wykrętów, jakich 
~ e8znych używają „argumentów“ endetcy 


e 


| „teoretycy“, by „uzasadnić“ niecną politykę 
| swej partji! Z uporem manjaków usiłują wmó- 


wić w ludzi o zdrowym umyśle, że Polska mu- 


| si łączyć się z Kołczakiem, ponieważ w ten spo- 

sób zapobiegnie się niebezpieczeństwu sojuszu 
rosyjsko - niemieckiego, a Polska nie moglaby 
podołać dwóm wrogom (pan Ignacy Grabow- 

| ski kilka dni temu cieszył się właśnie, że Pol- 
ska będzie miała tylko dwóch wrogów!), a w 
tymże artykule autor wyraźnie pisze, że Niem- 
cy bez względu na formę rządu w Rosji, dążą 
do opanowania tego kraju, że mają pod tym 
względem więcej szans na powodzenie, aniżeli 
koalicja, wreszcie zwraca uwagę, że oddziały 
ks. Lievena, pozostające przecież w” ścisłym 
kontakcie z Kołczakiem, jednocześnie współ- 
działają z Niemcami. Jakże przeszkodzić soju- 
szowi Rosji z Niemcami, co mu przeciwstawić 
ze strony polskiej? 

Autor przypomina sobie, że Polska jest 
suwerenną, że wolno jej więć układać się z 
kim chce, a więc i z Kołczakiem, wie bowiem, 
„że w Rosji prędzej czy później będzie górą u- 
miarkowana lub bezwzględna reakcja przeciw- 
ko bolszewikom i że z tą „reakcyjną* Rosją 
będziemy sąsiadowali”, c 

Przedewszystkiem jest wielka różniea mię- 

dzy umiarkowaną, a bezwzględną reakcją, jak 
jest wielka różnica między lewym eserowcem 
a np. czarnosecińcem Bobrinskim, choć obaj są 
| przeciwnikami bolszewików. Powtóre sliąd au- 
tor ma tę pewność, że reakcja'taka z „nieubła- 
ganą* logiką‘ nastąpić musi, tymbardziej, że 
sam zaraz potem oświadcza, że „trudno się ku- 
| sié o przepowiadanie rozwoju wypadków w 
Rosji”. Powiedział mu to zapewne braciszek z 
„Dwugroszówki”, który twierdzi, że „dzisiaj 
jest jasne nawet dla Angljków, że ani Kołczak, 
ani Denikin nie poradzą sobie z bolszewika- 
| mi.Jedyną siłą, która może zadać cios śmier- 
telny Rosji sowieckiej jest Poleska. Jest ona za- 
razem jedyną siłą, zdolną do utrzymania jakie- 
gokolwiek porządku na obszarach Ukrainy“. 

Stąd więc tak pewność! Lecz pocóż robić 
z tego tajemnicę! 

A wreszcie, skąd autor wie, że z Rosią bę- 
dziemy sąsiadowali? Czyż z powierzchni ziemi 
znikli Litwini, Usraińcy, Białorusini? Bynaj- 
mniej, ale endecja ich nie „uznaje“, więc prze- 
milcza, sabotuje. Suwerenny endek nie zniży 
się do tego ,by zwracał uwagę na istnienie ko- 

goś, kogo uważa tylko za żer dla swej polityki. 

Autor wciąż porozumiewa się z Kolcza- 
kiem, mimo, że ten Kolczak jest narazie fik- 
cią polityczną, jest wielkością, którą dopiero 
trzeba stworzyć. Stworzyć go może, jak oświad- 
cza „Dwugroszówka”, tylko wysiłek armji pol- 
skiej, A więc Polska postawi na nogi Kołczaka, 
by, ten dochrapawszy się władzy, przemówił 
tak, jak jego poprzednicy eanscy. 

Istny szał imperjalistyczny opanował en- 
dectwo. Oto dwugroszowy Ludendorff zdoby- 
wa na szpaltach gazetki Kijów i zastanawia się 
00 począć z tym fantem. Dla Polski zatrzymać 
go.nie chce, (oby nie pożałował nadmiaru 
wspaniałomyślności!), o stworzeniu jakiejś U- 
krainy niema mowy, „pozostaje więc Ukrainę 
po jej zdobyciu oddać Denikinowi, Kołczakowi, 
względnie przyszlej, pobolszewiokiej Rosji za 
cenę możliwie korzystnego dla nas i polubow- 
nego z Rosją ustanowienia naszych granic 
wschodnich ?* ; 

A koalicja, czy ona już niema głosu, nie 
rozstrzyga już o przyszłości świała? O, me- 
wdzięczny Prusakul 
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Ukrainę uważa „Dwugroszówka” za teren, 
gdzie rozstrzygnie się walka z bolszewikami: 
„Ograniczona do małourodzajnych obszarów 
Rosji północno - wschodniej, odcięta od morza, 
od zboża i węgla, republika sowiecka zdechła- 
by w przeciągu tygodnia po zajęciu Kijowa”. 
I na to, aby Rosja sowiecka „zdechła“ robotni- 
cy i chłopi polscy mają umierać! 

Jesteśmy przeciwnikami bolszewizmu, ale 
dla każdego świadomego robotnika polskiego 
nie bolszewizm rosyjski w chwili obecnej jest 
groźny, ale swojski endecki bolszewizm, ta roz- 
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zuchwalona klika, która zapomocą zamachów 
i krwawych, imperjalistycznych awantur chce 
narzucić narodowi swe panowanie i pogrążyć 


* go w odmęt reakcji. 


W interesie klasy robotniczej, w interesię 
pomyślnego rozwoju kraju naszego jest, aby 
masz polski, lokalny czarny bolszewizm 
„zdechł“ jaknajprędzej. A o Kijów niech się 
troszczy tamtejsza ludność, o bolszewików ki- 
jowskich — robotnicy kijowscy! 

J. M. B. 
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- Konszachty Kolezaka 2 Hiemcani 


„Gazeta Polska“ z dnia 15 sierpnia: 

„Informacje bezwzględnie pewne, otrzy- 
mane przez nas z Wilna, stwierdzają, że w ze- 
szłym miesiącu odbyła się pod Mitawą konfe- 
rencją rosyjsko - niemiecka. 

Ze strony niemieckiej wzięli w niej udział 
przedstąwiciele przybyli z Berlina, ze strony 
rosyjskiej: gen. ks. Lieven, hr. Keller i przed- 
stawiciel Kołczaka. ` 2 

I nie był to krok własnowolny samego ks. 
Lievena, który dowodzi korpusem swym oku- 
pującym dziś Mitawę, Kurszany i Szawle, nie 
była to niesubordynacja ks. Lievena, który jest 
podkomendnym Kołczaka — bo specjalny 
przedstawiciel Kołczaka brał udział w nara- 
dach i bankietach, na których wznoszono toa- 
sty na cześć obu przyszłych sprzymierzonych 
monarchów Rosji i Niemiec. < 

A głównym temaiem obrad była sprawa 
współdziałania Niemiec i Rosji przeciw Pol- 
sce. W sprawie tej osiągnięto porozumienie”. 

* 


"=nunu=————— o, 


(W. B. K.). Wedle telegramów ze Szwecji, 
tamtejsza prasa donosi, że w najbliższym tza- 
sie Niemcy wyśłą oficjalnego reprezentanta 
swego do Moskwy, nawzajem bolszewicy wy- 
ślą do Niemiec swego przedstawiciela, Równo- 
cześnie utrzymują się pogłoski, że b. minister 
spraw zagranicznych Sazenow i b. minister 
wojny, Guczkow, bawią w Berlinie, gdzie pra- 
cują gorliwie nad pozyskaniem Niemiec dla 
rządu Kołczaka i przeszkodzenia porozumieniu 
się z Loninem. 

x% Św 

Kowieńska „Lictuva“ z dnia 6 sierpnia r. 

b. pisze: ':.. AA 
A Kurszany, pow. Szawelski. 

Dnia 26 lipca przybył tu pierwszy oddział armji 

Lievena i zaczął szukać dla siebie mieszkań. Zwaj- 


mi rosyjskimi chodzili ulicami i na niekiórych do- 
mach przyklejali kartki z napisem: „Zaniato otria- 
dom połkownika Wiriugina*, Tak minęło dwa dni. 
Dnia 29 lipca zaczęty przybywać nowe oddziały te- 
go nowego wojska. 

W tych oddziałach dało się zauważyć znaczną 
liczbę byłych żandarmów i niemieckich żołnierzy. 
Oficerowie niemieccy włożyli rosyjskie szlity, żo!- 
nierze — rosyjskię kokardy, żandarmi zaś zawiesili 
blachy, niektóre nawet ze starymi napiszmi: „Deu- 
tsche VervaltungoLitauen *, Rosjanie, ubrani w mun- 
dury niemieckich żołnierzy, mają tylko na czapkach 
swoje oznaki, a niektórzy na rękawach mæ% jakiś 
krzyż w trójkącie. 


Niemieccy żandarmi i wyżsi urzędnicy oświad- 
czają, że oni, oprócz Kolczaka, żadnej innej władzy 
nie uznają. Litwinów zaś mogą rozbroić. Po przyj- 
ściu zaczęli rekwirować domy i mieszkania, nawet 
gmach szkoły zarekwirowali, nie źważając na pro- 
testy, władz litewskich; biorą konie, wozy, kradną 
kury i t. d. i 

Dnia'30 lipca wojska tegop rzybyło jeszcze wię- 


cej. Powywieszano rosyjskie chorągwie narodowe. _ 


Różni oficerowie śmiało oświadczają, że należą do 
„carskiej armji“, która dąży do odbudowania i ze- 
brania w jedno rozproszonej teraz Rosji. Coraz czę- 


Ściej mają miejsce samowola i gwalty, Oświadczają 


oni, że żadnej innej władzy tu niema i być nie może 
i robią, co im się podoba; nawet instytucje rządowe 
starają się wyrzucić na ulicę: tak np. rozkazali u- 
wolnić gmach, gdzie obecnie mieści sięk ancelarja 
komitetu śledczego i t. d. 

Mieszkańcy są wystraszeni. Chociaż dnia 29 lip- 
ca był jarmark, nik nie przyjechał. Wszyscy pytają: 
„00 to będzie, co to będzie?* i 

ry e E A l 

Przybył do Szawel z Mitawy transport z woj 
skiem Kołczaka. Między oficerami jest wielu Niem- 
ców, ponieważ między sobą mówią po niemiecku. 
Uniform rosyjski. Uzbrojeni są dobrze, Oficerowie 
noszą rosyjskie szlify, a żołnierze, obok niemieckiej, 
rosyjską kokardę. 

Rosjan jest bardzo mało — najwięcej Niemców 
1 Żydów. c i 

Miejscowemu komendantowi oświadczyli, że w 
mieście rozlokuje się do tysiąca wojska admirała 
Kołczaka i będą formować się pułki, Na zapytanie 
komendanta, czy oni to robią za zgodą rządu litew- 
skiego, odpowiedziano, że w tej sprawie będzie 
wysłany do Kowna specjalny przedstawiciel. 

Miejscowi mieszkańcy są bardzo zgorszeni ich 
przybyciem, ponieważ nienawidzą ich więcej od 
Niemców. Wreszcie nie różnią się oni od Niemców, 
niczem, chyba tylko „pagonami“ i kokardami, Uni- 
form zypelnie podobny do ubrania zbójeckiego. 
Niemcy z tymi Rosjanami żyją w zupełnej zgodzie i 
kontakcie". | 

Wileński „Głos Litwy“ z dnia 12 sierpnia 
POTC 
„Organ urzędowy „Lietuva* donosi: Poz2- 
sjale oddziały ks. Lievena, które połączyły się 
z maruderami niemieckimi, obrały sobie prze- 
mocą za „punkt operacyjny“ Szawle w gub. ko- 
wieńskiej. Rząd litewski i naród, mając we- 


wnątrź kraju nowego nieprzyjaciela, postano- © 


wił wystąpić orężnie i walczyć w obronie swej 


| miepodleglości“, 


Listy z Paryża. 


że jego większość nie pójdzie na drogę posłu- 


Wszystkie sprawy dnia bieżącego, zaprzą- 
tające umysł przeciętnego paryżanina, zeszły na 
ostatni plan wobec jednej jedynej troski. A więc 
nie budzą należytego echa: ani Landru, któe 
ry miał, jak śledztwo sądowe wykazało, 74 
kochanek, które okradł i z których, jak do- 
wiedzione 12 upiekł w piecyku; ani 14-tu ska- 
zanych na karę śmierci, za denuncjowanie: w 
Ardenach podczas okupacji niemieckiej swo- 
ich współpracowników — Niemcom; ani _kon- 

i gres radykałów, o którym co najwyżej mówią, 


dujący się tu niemieccy żandarmi razem z ołicera- 


+ 
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szeńsiwa — Clemenceau i reakcji; ani obawa 
uiracenia Syrji, którą Anglicy na złość Fran- 
cji chcą się opiekować; ani wyścigowe cofanie 
się w tył Kołczaka; ani obawa Senatu Amery- 
kańskiego, który jedną trzecią glosów ma pra- 
wo nie ratyfikować Traktatu Pokoju; ani ob- 
darzenie Focha niewiadomo już którą z kolei 
szpadą honorową; ani codzienna mowa Poin- 


carógo, stwierdzającego miłość panującą na i 
wieki wieków wśród aljautów; ani w wyda- - 


a "ej 
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niach rannych ~i wieczornych podnoszenie 
zdrowego umysłu i rzeźkości Clemenceau; ani 
w innych pismach dowodzenie, że ojciec zwy- 
cięstwa dla dobra Francji powinien się usu- 
mąć z swoim Mendelem; ani nowi bandyci, za- 
bijający policjantów, przeszkadzających ich 
przemysłowi złodziejskiemu, za pomocą wła- 
mania; ani to, czy Joffre naprawdę dowodził 
wojskami, czy też był fikcją; ani to, czy Briand 
dlatego osłaniał Konstantego w Grecji, że 
miał stosunek z jedną księżniczką francusko- 
grecka; ani to, że Filip Qrleański, już nie wia- 
domo, po raz który chee wstąpić na tron fran- 
cuski; ani to, że bokser.francuski Carpentier 
za ostatnie pobicie Anglika wziął 125.000 ho- 
morarjum; ani odsłonięcie kart w sprawie ro- 
kowań 1917 r. za pośrednictwem nunejuszów 
papieskich — państw centralnych i koalicji; 
ani to, że socjalistyczna i postępowa prasa do- 
wodzi, że Caillaux niewinnie siedzi w kozie 
od 20 miesięcy; ani to, czyj koń pierwszy w 
Enghien dobiegł do mety; ani wieczna zagad- 
ka, czy komedjopisarz Bernstein ma talent, czy 
go nie ma; ani to, ćzy się połączą na jednej 
liście wyborczej ludzie porządku, bonaparty- 
ści, orleaniści i wszyscy przyzwoici republika- 
nie rządowi, posluszni , w walce z bolszewi- 
zmem, to jest z socjalistami, syndykalistami i 
a całą lewicą społeczną, (bo  bolszewizmem 
„partja porządku“ nazywa wszystko to, co nie 
jest Clemencizmem) ; ani to, czy Grecji od- 
dadzą Cavallę i czy może Macedonję unieza- 
' leżnią; ani to, czy Mairtinguette, wiecznie 
młoda aktorka, miała słuszność, że prócz swe- 
go fachu, zajmowała się szpiegowaniem „nie- 
przyjaciół ojczyzny”; ani to, czy Joanna d'Arc 

3 naprawdę istniała i czy naprawdę była dzie- 
wieą; ani to,, dlaczego Castelnau nie zostal 
marszałkiem Francji; ani to, że Francja jest 
pierwszym narodem na świecie i że „wyzwa- 
la“ wszystkie uciśnione ludy; ani to znów, jak 
mówi Phedon, że rząd francuski pomaga Ju- 
deniczowi, Kolczakowowi, Denikinowi, którzy 
dla umocnienia się, wzywają potajemnie na 
swą pomoc junkrów niemieckich, a których o- 
sobiste zamierzenia nie potrzebują już być 
kwalifikowanemi. 

(W Finlandji rząd francuski joak protekto- 
rem okrutnego Mannerheima. Na Wegrzech 
on poddał myśl stworzenia pseudo - minister- 
jum Szegedina, któremu przewodniczy armeń- 
czyk z Transylwanji, a w Berlinie, Wiedniu i 
Pradze wespół z centrum katolickiem z chrze- 
ścianami socjalnemi i ze wszystkiemi zacofa- 
memi żywiołami o wszelkich etykietach. A 
w Polsce rząd postawił na samym  szezycie 
Dmowskiefo, który zbliżony jest do Czarnych 
Band dawnej Rosji; w Rumunji podtrzymu- 
je kastę Bojarów przeciw chlopskiemu rucho- 
mi, a nawet w krajach neutralnych ma tylko 
uśmiechy dla zatwardziałych konserwatystów). 

, "Ani to, że Rewolucja francuska wypowie- 
działa wojnę ludów królom w 1919 r., a bur- 
żudzja irancuska w osobach reakcjonistów, pa- 
skarzy i rozmaitych podejrzanych przemy- 
_słowców wojennych i finansiery — wydala 
teraz tę wojnę — proletarjatowi; ani to, czy 
Mikołaj II był dobry, ale głupi, czy też uda- 
wał greka i był okrutnym; ani to, czy ludność 
prowincji Reńskiej chce być autonomicznie 


Z włoskich wrażeń. 
Michał Anioł. 


(Dokończenie). 


"Piękność mlodych Sybill z Sistiny, jak 
| również Nocy i Poranku, z grobowców Medy- 
= eeuszów w San Lorenzo (kościele św. Wa- 
s wrzyńca) we Florencji, jest jakaś niesamowita, 
Ei jakby w kategorjach Wieczności pojęta, wy- 
a3 aca poza ziemię, jej linje i kształty, I to 
jest wielkie u Michała Anioża, świadczące o je- 
go: wiecznościoweści, jako twórczego ducha. Są 
„b jego własne, jakieś pozakudzkie, w jego du: 
-chu Tytana ujrzane, wizje piękności!... Nikomu 
- nawet na myśl by nie przyszło zestawiać je, 


| greckiej (którą Bounarotti czcił głęboko: już 
_ będąc ślepym starcem, wyczuwał jeszcze drżą- 
eaz zachwytu dłonią boski kształt Belweder- 
skiego. Torsu...), ale choćby z tak dziwnemi 
wizjami piękna kobiecego, jak Primavera!) i 


 ralnie o Rafaelu... Tak, Michel Angelo prostą, 
jak obuch, "wiarą swej Sztuki, wywalił nam 
wyrwę z życia ziemskiego w Wieczność, do- 
wiódł nam, że jesteśmy czemś więcej, niż mal- 
„pami, które się dochrapały zaniku kości ogo- 
nowej (0s AEO Sybiłle i symboliczne 
_ postacie z Capelli dei Modici*) w San Lorenzo, 
- we Florencji mógł wyśnić tylko genjusz z o-- 
gnistemi skrzydły, który przygrzmiał do nas, 
' na ziemię, z Wieczności, tylko zwiastun innego 
- bytut.. | 
8 Gito Persies’), w zawoju na głowie, czyta- 
e Ael księgę Zaratustry (jakby sięgająca du- 


ł 


SE" malarz florencki, prerafaelita. 
s SAM Medyceuszów. 
9 Sybilla  Perska, 


- Madonny senów. już nie mówiąc natu- | 
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trosce wobec — powtarzam raz jeszcze w tym 


artykule — „o drożyźnie życia". 


przygważdżają uwagę wszystkich. 
W Paryżu 


wiktuałami, wywrócono do góry dnem kilką 
czy kilkanaście wózków z owocami i jarzyna= 
mi — istnieje obawa, że jeżeli mmiadorajne 
czynniki tym często sztucznie podniesionym 
cenom nie zdołają zapobiec, to to „preludjum* 
rozbijania i koniiskat, może się zamienić w 0- 
gólną symłonję dość ponurą, w której jęki i 
krzyki będą stanowiły glówne tło tej zbioro- 
wo skomponowanej partytury. Bądźmy jednak 
raczej dobrej myśli, bo chyba żaden uczciwy 
ani rozsądny człowiek, na tle głodowym, nie 
chciałby wywołania zaburzeń, gdyby nawet 
doprowadzić mogły do zmian zasadniczych w 
rządach. 


Stała zaś akcja, systematycznie przedsię- 
brana przez proletarjat przeciw wszelkim 
nadużyciom klas uprzywilejowanych, jak u- 
miejętność zwalczania bezrobocia, jak stwa- 
rzanie į rozszerzanie kooperatyw socjalistycz- 
nych, jak stałe wykazywanie nadużyć klas po- 
siadających, ich międzynarodowej solidarno- 
ści w zwalczaniu rządów proletanjackich; jak 
uświadamianie znaczenia trwałego porozumie- 
nia się międzynarodówki proletariackiej; je- 
duem słowem oświetlanie socjalistyczne wszy- 
stkich zadań, związanych z życiem spolecząem 
— oło narazie zadanie świadomych proletar- 
juszy. Proletarjat nie wywołuje katastrofy 
rewolucyjnej, ale do nieuniknionej katastrofy 
powienien być przygotowanym. I dlatego 
drożyzna jest znakomitym środkiem do agita- 
cji społecznej, do wykazywania całej wadli- 
wości dzisiejszego ustroju, w którym prasa 
jest na usługach nieprodukcyjnego kapitali- 
zmu, tego wiecznego pożeracza ludzkiego mię- 
sa i ludzkiej duszy, czy to na polach bitew, 
lub w fabrykach, warsztatach, czy podzie- 
miach, na robotach polnych, lub też w biu- 
rach i sklepach, jednem słowem wszędzie, 
gdzie duch ludzki i mięśnie zużytkowują się 
przedwcześnie. Z drugiej strony drożyzna 
winna być bodźcem do stworzenia samopomo- 
cy proletacjackiej. : Te obydwa czynniki umie- 
jętnie wykorzystane — przyśpieszają rozwój 
przeobrażeń spolecznych, Te myśli: RARE Y | 
mi się po odczytaniu rozmaitych polemik, z 
powodu mowy Jouhaux — sekretarza konfe- 
deracji Pracy — oskarżonego o wstrzmięźli- 
wość zbytnią j zahamowanie strajku 21 lipca. 


Być bardzo może, że Jouhaux zbyt często 
ulega umiarkowanym. żywiołom w syndykali- 
zmie, ale tym razem, zdaje się, że umiarkowa- 
nie jego — na szkodę proletarjatu nie wyszło. 
To jest umiarkowanie rewolucjonisty, ale nie 
gasiciela żądań robotniczych. Drożyzna nie 
może już zejść z obrad nietylko gabinetów i 
parlamentów, ale i z obrad mas proletarjac- 
kich i niezadlugo wejdzie ona na forum mię 
dzynarodówki robotniczej! 

Fieronimko. , 


Pamiętajcie © zbiórce 
ma fumdusz prasowy. 


chem w przyszłość, W jasnowidzenie nienaro- 
dzonych jeszcze, i, pomimo mroku obłędu, w 
jaki są spowite, potężnych koncepcyj Nietsche- 
go...). Oto straszna starucha, Cumaea (Sybilla 
z Kum), o ramieniu tytana, otwierająca sybil- 
lijskie księgi. Biada ludzkości!... Zawarte są 
w nich tajnie straszliwe, wieści o klęskach, 
zapadaniach się lądów!... Zawarty jest w nich 
tajemny sens, znaczenie obecnej, krwawej tra- 
gedji Ziemi, strasznej Wojny DA: Oto 
Lybicas), ujmująca księgę. 

Każda z tych Sybill jest straszliwą (ter. 
bile), piękność ich jest również straszliwą!... 
Wicher Wieczności przewraca karty ich księg!. 
Są one, niby Matki z drugiej części „Fausta“ 
Góthego. Prorocki duch tych Pythyj starożyt: 
nego Rzymu czyni je jakiemiś jakby zwierzch- 
niczkami, kierowniczkami życia ludzkości. Są 
to już nie kobiety (śmieszną popoprostu wyda- 
je się myśl, żeby która z nich mogła ulec miło- 
ści. nawet cudny Poranek z San Lorenz0!...), 
a Mistrze, Wieszczę narodów l. 

Proroczą one z, niezłomną pewnością, że 
mówią prawdę. „Novus rerum nascitur ordo“ 
ory porządek świata się rodzi) — śpiewa 
natehniony wieszczym duchem Wirgiljusz (je- 
żeli się nie mylę, w końcu „Eneidy'), a jedna 

z Sybil, zamieszkałych w okolicach Rzymu. 
przeczuwajat. że w tej chwili właśnie rodzi się 
Zbawiciel Świata, zawiadamia Cezara jamb 
o Dziecięciu, narodzonem z Dziewity... 

Po tem, co tutaj napisałem, zbędnem, jak 
sądzę, byloby rozpamiętywać, w czem się, przy 
koncepcji Sybill, wyraziła polskość duchowa 
„Michała Anisła?... Wszystkie one zdają się być 
zrodzonemi przez Polskę ducha. I dlatego Po- 
lak, bandziej niż kto inny, czuje się w tej wło- 
skiej Capelli (w której Papież codziennie zra- 
na odprawia prywatną Mszę św.) u siebie. 

„ ' Jakiemś tajemniczem  powinowaciwem 
Buonarotti połączony jest z duchem Polski, z 


») Sybilla Libijska. 


„ROBOTNI K”, sobota, 16 sierpnia 1919 r. 


wcielona do Francji, czy też o tem nie chce 
słyszeć i t. d., i t. d. — Otóż te wszystkie wa- 
żne i mniej ważne sprawy ustąpiły miejsca 


I tylko spra- 
wy bezpośrednio z drożyzną życia związane! 


i w rozmaitych miejscowo- 
ściach Francji — tu i owdzie rozbito sklepy z 


Na marginesie. 


"Na konferencji międzynarodowej związków 
zawodowych w Amsierdamie poruszona z0- 
siala sprawa odpowiedzialności proletarjatu 
niemieckiego za wojnę i niemieccy delegaci 
musieli niejedną cierpką uwagę pod swoim a- 
dresem wysłuchać. 


Mniejsza o to, kto był inicjatorem tej dy- 
skusji i w czyim interesie leżało, by w prze- 
dedniu odbudowania Międzynarodówki wpro- 
wadzić rozdźwięk w szeregi proletarjatu. Nie 
wchodzę w to także, czy słusznem było czynić 
odpowiedzielną klasę pracującą Niemiec za 
klęski spowodowane wojną, klasę w Niem- 
czech, która, jak i we wszystkich innych kra- 
jach, na wojnie najwięcej ucierpiała i najwię- 
cej ofiar na oliarzu Molocha wojny złożyła i 
conajwyżej w tym samym stopniu może odpo- 
wiadać za czyny swoich junkrów, w jakim 
proletarjat polski będzie może kiedyś odpo- 
wiadał za uprawiany obecnie przez ' naszych 
rodzimych junkrów Drang nach Osten (par- 
cie na Wschód). 


Znamiennem atoli jest, że w tym samym 
czasie w obozie brużuazyjnym Europy jesteś- 
my świadkami czegoś wręcz przeciwnego. Po 
szumnych frazesach, nawołujących do przykła- 
dnego ukarania tych wszystkich, którzy spo- 
wodowali pięcioletnią rzeź, zaczyna się obec 
nie rozważać 'rzeź na zimno i w rezultacie w 
prasie europejskiej coraz mniej wspomina się 
o sądzie nad Wilhelmem i innymi współwino- 
wajcami, 


Nie ulega najmniejszej anli woot że ci, 
którzy obradowali w. Wersalu, lepiej są poin- 
formowani od delegatów amsterdamskich i 
zdają sobie sprawę, że gdyby zacząć wywle- 
kać na światło dzienne zakulisowe sprawy i 
sprawki przedwojennej dyplomacji i ujawniać 
wszystkich, co ponoszą winę za miljony ofiar, 
snadnie mogłoby się zdarzyć, że niejeden ze 
stolca sędziowskiego musialby się przenieść 
na ławę oskarżonych. W toku rozpraw mo- 
głyby zostać ujawnione rzeczy, które poszcze- 
gólne rządy nie uważają za nadające się do 
publikacji, a dla szerokiego ogółu proces taki 
byłby zar:wno ciekawym, jak i wysoce pou- 
czającym. 

— Zresztą, powiadają sobie panowie dy- 
plomaci, nie stwarzajmy precedensów. Nikt 
nie wie, co da jutró. Dziś my jesteśmy zwy- 
cięzcami, a oni zwyciężonymi, Jutro role mo- 
ga się odmienić. I panowie, dzierżący w 
swych rękach losy Europy zaczynżją powoli 
wybaczać wzajemne winy i urazy. Już Hab- 
Sburgowie wracają do władzy, Już przebąku- 
ją o spokrewnionych z Habsburgami Wittel- 
sbachach. Poczekajmy, a niedługo usłyszymy 
1 o Hohenzollernach, a może i v, Romanowych. 


I idea „prawdziwej demokracji" załtry- 
umfuje na całej linji. 


Przed kilkoma dniami zauważyłem na 
Królewskiej mego znajomego, p. Zbyszkę 
Zwyżko - Zadżkiewicza, o którym wiem, że 
„robi w papierach. Spocony, z kapeluszem 
posuniętym do góry i w rozpiętym paltocie p. 
Zniżkiewicz biegł środkiem jezdni. 


— Na Boga, co się stało, panie Zniżkie- 
wicz? — zagadnąłem go. 

— Haussa na korony — rzucił mi p. Zniż- 
kiewicz i dalej pocwałował. . 

Na korony hanssa, a dolegaci proletarja- 
tu skaczą sobie wzajemnie do oczu i w swoich 
szeregach szukają winowajców wojny! 


Roman Borski. 


a M M A 


Prorokami naszej jeszcze nienamalowanej, na- 
rodowej Sykstyny, ale już istniejącej w duchul. 


Oto Skarga, którego język był, jak „węgiel 
gorejący”, ze zwitem „Kazań Sejmowych“ w 
bladej dłoni. Oto potężny Wieszcz Narodu, A+ 
dam, z „Księgami Pielgrzymstwa”, „„Dziada- 
mi“ i IV tomem „Prelekcyj”, z natchnionem 
czołem, z siwawym włosem, wtył odrzuconym 
(jak na genjalnym portrecie Horowitza, lub w 
niezapomnianej grupie Kurzawy: „Mickiewicz, 
budzący genjusza poezji*). Oto blady Juljusz, 
z bajronicznym, marynarskim, obwiniętym kot- 
nierzem, z czarnymi puklami włosów, z czar- 
nemi oczami, w których bezdennej głębi płonie 
przyszłość Polski, przez którego usta objawił 
się nam Król Duch narodu, odwracający karty 
„Genezis“, „Królą Ducha“ i ostatnich, niewy- 
kończonych, z powodu zbyt rychłego skonu, 
dramatów, które jednak przetrwają wieki, ní- 
by nieśmiertelne, pergamskie odłamy‘) Pol- 
skiego Ducha! Oto polski Pensierosa7), 
Wieszcz Zygmunt, niby polski areo wpa- 
trzony w nasze przyszłe „Przedświty'”'!... „Oto 
Naczelnik, przysięgający narodowi na Rynku 
Krakowskim, z oczyma, wzniesionemi w nie- 
ho!l.. Oto Łukasiński. obłąkany krwawą męką, 
kajdanami niewoli Polski, święty męczennik 
narodu, przez lat pięćdziesiąt okupujący nie- 
rząd i rozpustę czasów saskich, i zdradę Targo- 
wicy !... Oto emętnie zamy ślony, czysty, jak lza, 
Traugutt!.., Wyr raz ciemnych, poważnych jego 
OWU byłby catlkiem beznadziejny, gdyby nie 
migające w nich przeczucie legionów i bratnie- 
go mu duchem, Józefa Pilsudskiego!... Oto czy- 
ste zwierciadło honoru polskiego, Józef Piłsud- 
ski, którego nieśmiertelną zasługą jest, że roz- 
dmucha! w narodzie prometejską iskrę Kościu- 
szków, Niegolewskich, Podchorążych, Traugut- 
tów, a która zdawała się już przygasać!.. Wy- 
daje on swoje krótkie, serdeczne, żołnierskie 


—— m M MAMA 


*) Znakomite płaskorzeźby starorreckie, zmaj- | 
dujące się w Berlinie, 
7) Myśliciel, 
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L satrapi ponańdij | 


Jak „wladze“ poznańskie ochraniają cbszarnk | 
ków przed ruchem strajkowym? 8 


W pierwszym numerze „Przebudzenia% | 
organu oddziału dla robotników rolnych i le 
śnych „Zjednoczenia zaw. rob.“ w b. zaborze | 
pruskim, czytamy nasiępujące „ostrzeżenie: | 

„Przy zatargach, które częsio na tle zaro% i 
kowem powstają, nie powinni Druhowie na 
swoją rękę spraw przeprowadzać, bo wladze 
przyaresztowują, wzgl. pracodawcy zwalniają 
z pracy tych, którzy się za drugich nieraz zu | 
pełnie słusznie upominają. 

Z braku sądów, komisyj rozjemczych i w0- 1 
bee stanu wyjątkowego, obrona tych Druków 
jest niezmiernie trudną, nieraz nawet niem0- | 
żliwą. J 
Za nieoględne słowa, używane przy zatar- | 
gach i t. d. pomawiają władze o bolszewizm, 

| 


pedburzanie do gwaltów i t. d. stawiają przed 
sąd doraźny. Wyroki sądów są surowe. Nieje- 
daną sprawę oddano. posiom robotniczym celem 
interwencji. 

Wzywamy zatem wszystkich, aby każdy © 
ewent. zatarg załatwiał zawsze sekretarz okro- 
gowy lub też wysłannik zarządu z Poznania, a, 
nie sami Druhowie na „miejscu, narażając się 
przez to na szykany i mści iwość osób względem 
nas wrogo usposobionych" 

Ostrzeżenie to dostatecznie charakteryzue 
je postępowanie „władz“ poznańskich w sto- 
sunku do nawet tak potulnych robotników, ja 
kimi są poznańscy. „Bolszewizm i sady doraź- | 
ne“ — wto środki, którymi Korfantowie, Po- 
szwińscy, Seydowie , Trąmpczyńscy i Adamscj 

zagradzają robotnikowi drogę, prowadzącą dog | 
wywalczenia sobie lepszej doli. | 

Kiedyż to 00 reakcji rozwali sie? 


Hie dyplomacja, a rokalada 


Francuzi przepadają za czekoladą. Ambasador | 
francuski w Warszawie, p. Pralon, któremu Polacy | 
tak bardzo przypominają jego rodaków, poczęsij 
wał korespondenta „Kurjera Warszawskiego" por 
cją czekolądowej dyplomacji. Łakomy na słodycze 
p. Korab-Kucharski dzieli się z cztyelnikami „Kur 
jera“ wyborowym smakiem czekolady p. Pralone 
Oto próbki: 

„Wszak kraj wasz jest nadzwyczajny, wprost — 
godzien podziwu!*... ni 

„Z punktu widzenia cudzoziemca, odradzające | 
się Polska jest poprostu jakimś krajem bajecznym 
uosobiającym najwyższy pocięta: wytrwałość Í | 
wiarę '... 5] 


„Jest w waszym narodzie ten dziwny, rzekło | 
bym... metafizyczny dar podobamia się. Coś jest | 
zawsze w waszym gieście, czynach, słowach piękne 
go, coś, niedającego się dobrze określić, co was k 

upodobnią do Francuzów... Któż wie, dlaczego ai 
Paryżu każdy, czuje się dobrze?.. To samo i W - 
Warszawie... Niezdolny jestem powiedzieć, dlacze” 
go, ale atmosfera stolicy waszej jest lekka dla his i 
obywatela francuskiego, a do ludzi, których się — 
spotyka, czuje się nietylko zaufanie, lecz Jakąś 
dziwną skłonność odruchową”. - 3 

Oczywiście nie kurtuazja francuska skłoniła 
pana Pralona do poczęstowania p. Korab-Kuchar< 
skiego, jak dziewczynkę, czekoladą, ale RE À 
„Francja dziś popiera waszą ojczyznę à fond — i 
całej linji“ — oświadczył p. Pralon, t. zm. oo 
się Polską w walce z bolszewikami i zarabia su:0 
na przywożonych do nas towarach. 

A że Polacy podobni są do Francuzów, prze- 
konał się, obserwując, jak Warszawa pożera cze 
koladę i sardynki. 

Zaprawdę, metafizyka Soela doon EOR 
wal 
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rozkazy do braci-legjonistów!... Oto Stanisław 
Wyspiański, który przez usta Dziennikarza w 
„Weselu* wyznaje, że „gorsze piekło wie, niż 
Dante“, a piekłem tem jest dla niego niewola: 
Polski. «. To wielki budziciel poczucia obv} 
wiązku polskiego, i za to chwała mu na wieki 
wiecznel... 

I Sybille polskie mogłyby zjawić, się na 
sklepieniu tej naszej przyszłej Sistiny. . 

Oto .królowa-Wieszczka słowiańska, Wan- 
da, pragnąca śmiercią w falach Wisły ochronić 
naród od tego, co nań się zwaliło po wiekach, 
od brzemienia niewoli... Oto Dąbrówka, cicha, | 
chrześcijańska -madonna zarania dziejów Polk 
ski, zaledwie wyłaniającego się ze złotej klech- 
dy celtyckiego Prasłowiaństwa!.„ Oto słodka, 


Al 
j 


Ra niewinnego, partake serca, macierz 
polskiej oświaty, miłosierna orędowniczka ma- 
luczkich i wydziedziczonych („Któż im ich łzy 
poówróci?*...). Oto Zofja Chrzanowska, godna 
stanąć obok zakutych w żelazo, polskich ryce* 
rzy!t.. Oto ślepa, zrozpaczona matka, Rolliso- p. 
nowa z III części „Dziadów“ l.: Oto nasza Del- 
phica, grozą obłędu, spowodowanego mieszczę - 
ściami narodu, przykuwająca do siebie, Roza Ą 
Wenedat... Oto święta, narodowa męczennica, 
. przed której piorunowym, krzyczącym o krwa- 
wej krzywdzie Polski, wzrokiem, cofa się Z 
grozą Mikołaj I (w „Legjonie* Wyspiańskiego) — 
matka Maksyma Mieczysławska!.. Oto ta ko h 
bietą z ludu; na Podlasiu, która rzuciła w plo- 
mący na kominie ogień własne dziecko, W 
chwili, gdy do izby wchodzili carscy siepacze, i 
żeby je ochrzcić na prawosławje!.. Męka i po* 
święcenie dla idei wtajemnicza!... I zaiste, go 4 X 
dna jest stanąć owa Sybilla z polskiego ludu 
na Podlasiu, obok Rollisonowej, matki Maksy- 
my i Rozy Wenedy!... Oto „dziewica-bohater”, 
Emilja Pls” 

Ale powróćmy do Michała zee 

Z duchem svoite, narodu ma 
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| Telegramy. 
komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 15 sierpnia. 
(P. A, T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 15 sierpnia, : 
Front litewsko - białoruski: Akcja postę- 
puje planowo. 
- Front wołyński i galicyjski: Bez zmiany. 
W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik. 


Rokowania polsko-niemierkio. 


Berlin, 15 sierpnia. 

(P. A. T.). Dzień wczorajszy wypełniły 
prace przygotowawcze komisyj i podkomisyj 
polskich i dyskusje nad wygłoszonymi refera- 
tami, poczem o godzinie 6 odbyło się współ 
me posiedzenie obustronnych delegatów, na 
którem ustalono terminy posiedzeń polsko-nie- 
mieckich komisyj i podkimisyj. W myśl tego, 
w dniu dzisiejszym zebrała się na przedwstęp- 
ne obrady komisją wojskowa, oraz komisja dla 
internowanych jeńców wojennych. W innych 
działach toczyły się dalsze obrady przygoto- 
waweze delegatów polskich. Na piątek wyzna- 
czone są posiedzenia wspólnej komisji gospo- 
darczej,. oraz komisji dla spraw szkolnych, ko- 
ścielnych i instytucyj dobroczynnych, 


Mbnzak zabiega 0 Pokię, 


Paryż, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Z Ge- 
mewy donoszą: Misja specjalna, wysłana przez 


- Kołczaka z pułkownikiem  Pastuchowem na 


czele przybyła do Genewy, ażeby prowadzić 
rokowania w sprawie przymierza rosyjsko- 
polskiego przeciwko bolszewikom. W kołach 
oficjalnych zapewniają, że rokowania odby- 
wać się będą na następującej podstawie. U- 
znanie oficjalne niepodległości polskiej, uzna- 
nie praw polskich do Galicji wschodniej i u- 
regulowanie sprawy Litwy 7rzez mocarstwa 
koalicyjne. 


Benesz o zgodcie z Polska. 


Praga, 15 sierpnia, 


(P. A. T). Dzienniki ogłaszają za szwaj- 


 €arskiem pismem „Le Demokrat“ wywiad z 
 €zesikm ministrem spraw zagranicznych, dr. 
 Beneszem, tkóry oświadczył między innemi: 


W celu utworzenia nowego systemu politycz- 
Mego w Europie środkowej, musimy przede- 


_ MWszystkiem dążyć do porozumienia z Polską. 
Bo stronie czeskiej istnieje dobra wola osią- 
 Bnięcią zgody. Zadanie, które na tem polu 
A rządy spełnić muszą, jest wielkie. 


- że 


Tak- 
nieporozumienie, które w ostatnich czasach 
Wynikło, nie może stanąć na przeszkodzie w 
bsiągnięciu wzajemnej zgody. Z głosów cze- 
Skich i polskich daje się zauważyć, iż blizkim 
iest dzień, w którym ustaną niesnaski naro- 
dów, a stawiane warunki rozważane będą z 
Zimna krwią. Wówczas przyjdzie do utworze- 
Nią przyjaznych stosunków między oboma na- 
f i i do wysłania politycznych przedsta- 
Wicieli do Pragi i Warszawy. 


Strajk na Górnym Sląska. 


Katowice, 15 sierpnia, 
R A. T.). Dziś strajkuje na Górnym 
ala ku 95% górników. Większa część fabryk 
tet skutkiem braku węgla. Po południu 
; lkie elektrownie zaprzestały pracę, skut- 
hen czego zawieszono komunikację tramwa- 
nię Ra całym Górnym Śląsku. Światła zupeł- 
£> niema. Dziś odbyło się zebranie sekre- 
jsłylko Itatji Odrodzenia, alo najodleglejszej, 
ip kiej przeszłości) był związany: Buonarat- 
s a także w bliskim, tajemnym kontak- 
Ści, i Iską ducha, która istnieje w Wieczno- 
skt której nasza ziemska Polska, droga, 
awiona, obecnie wstającym nad nią świ- 
cja a) wiara, mi niko emana- 
' anie materjalnego bytu, jak ido- 
BYM symbolem. „i s z | ki 


moją iadome, jak Micha! Anioł kochał gorąco 
Aisch najbliższą ojczyżnę, la bella Firenze") 
Da Ylos zginął, bijąc się za kraj rodzinny. 
Riu, jest Z ozUmiany, tulejący się pa wygna- 
chóy est uważany przez współczesnych Wło- 
Bza gig Przedsłannika idei jedności Italji (pi- 
a (oraz 0 tem we Włoszech całe studja), 
Cały a $0 Pradziada Giuseppe Mazziniego. 
braz pizokspir wyrósł z ducha Anglji (taki o- 
Bdnym 7 pod Azincourt, w „Henryku V“, jest 
TYoenski Ymnem na cześć angielskiego oręża. 
x Mickięgo ducha narodu), O miłości Polski 
© sobie: Wicza, który miał prawo powiedzieć 
hyba N pa i Ojczyzna — to jedno!”, mówić 
AE: potrzeba do Polaków. 


ala, powinno to nam wszystkim dać do myśle- 
fo byli Wszyscy Wielcy Wiajemniczeni ludzko- 
l Blębie . ośnięci, jak dęby, korzeuiatni ducha 
Drzeznaczej 20 Ojczyzny, jej dziejów, misji i 
dej chwili 44e Każdy z nich byl gotów w każe 

Bzy dla niej życie „dulce est pro 
Domiędz J*) i że miłość Ojczyzny tworzy 
Sizet, eat wszystkimi, poprzez czas i prze- 
teh w Bie Augurowe "porozumienie, łaczy 
Bisu), "no tajemne, święte bractwo, Elea- 


„sea, nA 
Pisano w 1917 r. 
wj iękną Florencje. l 
OdXo jest umierać za Ojcz 
Stowarzyszenie patri sA 
owa patrjotyczne, zało: è 
akowie przez Wince. Lufoslawskiego. © 


tarzy związków zawodowych z przemysłowca- 
mi. Przemysłowcy postanowili nie ustępować 
a ze strony rządu generał Sofier oświadczył, 
żę nawet 4-tygodniowy strajk nie zniewoli rzą- 
du do ustępstw na rzecz robotników. Na ze- 
braniu! postanowiono wobec tego proklamo- 
waé strajk aż do zupełnego zwycięstwa. 


Prodnkcja wegla w Cieszyńskiem 

Cieszyn, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Produkcją węgla w zagiębiu o- 
strawsko - karwińskiem za lipiec jest najwięk- 
sza od ukończenia wojny. Wynosi 6,146,422 ce- 
tnarów metrycznych, gdy produkcja za czer- 
wiec wyniosła 5,655,411. Także produkcja kJ- 
ksu wykazała 84,000 cetnarów metrycznych 
więcej, niż w czerwcu, 


Rozkaz Hallera, 
Cieszyn, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). Z okazji odbytej tutaj 5-go sier- 
pnia rewzji, generał Haller wydał rozkaz po- 
chwalny, w którym podnosi sprawność i dobrą 
posiawę wojsk śląskich, poświęca wzmiaknę 
pochwalną milicji i wyraża nadzieję, że woj- 
ska dywizji śląskiej nie ustaną w twardej pra- 
cy nad zorganizowaniem siły zbrojnej narodu. 
Rozkaz ten każe stać hrdo z bronią u nogi u 
kresów Rzeczypospolitej, braciom na otuchę, a 
zaborcom na przestrogę, a kończy się słowa- 
mi: Żołnierze polscy! Jestem pewien, że pod 
rozkazamai swego dowódcy pułk. Latinika, 
który słusznie nosi. imię niezłomnego obrońcy 
Śląska, nigdy nie zawiedziecie nadziei w was 
pokładanych, gotowi zawsze bronić skutecznie 
swej Ojczyzny. 


Protest Polaków, 


Morawska Ostrawa, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Polacy w Gruszowie wnieśli 
na ręce koalicji protest przeciw wcieleniu Gru- 
szowa do Wielkiej Ostrawy, 


Roover jedzie do Krakowa. 


Kraków, 14 sierpnia. 
(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, amerykański 
komisarz żywnościowy Hoover przybędzie do Kra- 
kowa w niedzielę rano i zabawi tu przez cały dzień. 
Prawdopodbnym jest także wyjazd Hoovera na 
Śląsk Cieszyński, Tego oczekuje tamtejsza ludność 
z upragnieniem, chcąc Hoovera powitać u siebie. 


Awans po zgonie, 


Kraków, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). Jak się dowiadujemy, kapitan Ceza- 
ry Haller, który zginął śmiercią bohaterską w cza- 
sie styczniowych walk z Czechami, w uznaniu wa- 
leczności wobec nieprzyjaciela, mianowany został 
po zgonie majorem wojsk polskich, 


Wełna nadeszła do Lodzi. 
Łódź, 15 sierpnia. ` 
(P. A. T.). „Głos Polski“ donosi: Wczoraj 
nadeszła do Łodzi pierwsza partja przędzy 
wełnianej, składająca się z 46 wagonów, ogól- 
nej wartości 30 miljonów marek. 


Finanse Miomir: 


Nauen, 15 sierpnia. 

(P.-A. T.). Najednaz posiedzeń Zgroma- 
dzenia narodowego w Weimarze, minister 
Erzberger wygłosił sprawozdanie o sytuacji 
finansowej Niemiec. Między innemi powie- 
dział: Winniśmy zerwać z dawniejszemi me- 
todami. Musimy stworzyć nowy system po- 
datkowy i ująć w nasze ręce wszystkie źró- 
dła dochodów państwa, Aby celu tego dopiąć, 
winniśmy przestrzegać pojęć sprawiedliwości 
z jednej strony i prawa z drugiej. Tylko w 
takim wypadku Niemcy zapewnią sobie egzy- 
stencję i bronią się przeciwko największemu 
nieszczęściu — bankructwu państwa, które by- 
łoby zarazem bankructwem narodu. Dwa są 
warunki, które wypełnić musimy, o ile chcemy 
odrodzić nasze życie i stosunki ekonomiczne. 
Pierwszy, to odbudowa niemieickiej floty han- 


, 


dlowej, drugi, to ścisła współpraca z prywat: 


nemi instytucjami handlowemi, gdyż jedynie 
prywatna inicjatywa potrafi otworzyć nowe 
drogi dla naszego handlu. Należy jej pozo- 
stawić całkowitą swobodę ruchów, poddając 
jednocześnie pod wydatną kontrolę państwa. 
Musimy ustanowić cyfrę podatków na 25 mil- 
jardów, Jest t suma, jaką nas kosztował ka- 


'żdy rok wojny. Włożyliśmy wielki ciężar na 


poeta Knut Hamsur 


siebie, przyjmując -warunki traktatu pokoio- 
wego, musimy je spełnić sumiennie. Rozwią- 
zanie naszego prolblematu finansowego zwią- 
zane jest z pojęciem pracy dla dobra ogółu. 
W nowych Niemczęch nie będzie już ludzi u- 
przywilejowanych; praca jedynie stwarzać bę- 
dzie przywileję. Musimy przedewszystkiem 
uregulować, lub przynajmniej zredukować na- 
sze bieżące długi. 
miljardów, Cyfry tej nie wolno nam w żaden 
sposób powiększyć, Winniśmy stworzyć no- 
we źródła dochodów, , Każdy dzień zwłoki w 
realizowaniu podatku od spadków przynosi 
dwa miljony strat, Spodziewamy, się osiągnąć 
znaczne dochody z podatków wojern=ch, iak 
również z podatku od przyrostu wartości i je- 
dnorazowej daniny (,.Reichenotopfer"). Lecz 
wszystkie one będą w stanie zaledwie zmniej- 
szyć sumę do 76 miljardów. Winniśmy za 
wszelką cenę wystrzegać się pożyczek przy- 
musowych. Musimy przedsiewziać środki Bar- 
dzo surowe. Niezbędne 25 miljardów musi- 
my bezględnie wydobyć, - 


Ramsan-lawreat Toba. 


ú Nauen, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Według 
dzienników szwajcarskich, tegoroczną nagrodę 
Nobla z działu literatury otrzyma norweski 
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„ROBOTNIK“, sobota, 16 sierpnia 1919 r. 


AE: Węgrzech, 


Praga, 15 sierpnia, 

(P .A. T.). Czeskie Biuro Prasowe do- 

nosi z Budapesztu: Policja aresztuje w dal- 

szym ciągu przywódców bolszewickich. O- 

prócz Garbaja uwięziono wczoraj także bol- 
szewiekiego ministra wojny, Haubricha. 


Lyon, 14 sierpnia. 
(P. A. T.).  Czesko-słowacka delegacja 
przy konferencji pokojowej wystosowała do 
konferencji pokojowej protest z powodu obsa- 
dzenia Budapesztu przez Rumunów. 


Bukareszt, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). Rumuńskie biuro prasowe do- 
nosi: Odpowiedź Rumunji na noię enienty zo 
stała wczoraj doręczona. Pewien członek rządu 
podaje, że odpowiedź ta jest utrzymana w to- 
nie przyjaznym i wyraża życzenie, ażeby roz- 
wiązanie w kwestji węgierskiej nastąpiło w 
przyjaznem porozumieniu, dalej oświadcza, że 
opróżnienie terytorjum węgierskiego może na- 
stąpić wówczas, gdy utworzy się definitywny 
rząd, wybrany przez naród, który da gwaran- 
cję przyjętych zobowiązań. 


Praga, 15 sierpnia. 

(P. A. T.). Czeskie Biuro prasowe donosi 
z Budapesztu na podstawie rumuńskiego biu- 
ra prasowego, że do Budapesztu przybył gene- 
rał Mondereseu, który wydał proklamację 
stwierdzającą, żer umuńskie urzędy wojskowe 
nie mają zamiaru mieszać się do spraw we- 
wnętrznych madziarskich, tudzież, że rumuń- 
skie dowództwo okupacyjne nie uznało dotąd 
żadnego rządu węgierskiego. Na razie celem 
wojska rumuńskiego jest zaopatrywanie Buda- 
pesztu w żywność, a obsadzenie Węgier przez 
wojska rumuńskie nie przeszkadza wypowie- 
dzeniu się Węgier w sprawie przyszłego ustrc- 
ju państwowego. 


NERO aaa SE PRZEJ A RENO CE RADE DEDO FNOCZSEKA NN 


(raj zywe w bulyaji---Frofest przeciwko okupacji franeaskiej, 


na znak protestu przeciw okupacji Bulgarji R 


Bukareszt, 11 sierpnia. 

„Universul“ donosi z Sofji: Socjaliści buł- 
garscy zorganizowali powszechny strajk ro- 
botników wszystkich fabryk i przedsiębiorstw 


Nauen, 15 sierpnia. : 


(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Wedlug 
doniesień z Budapesztu, po długich rokowa- 
niach, powiodło się wreszcie utworzenie ga- 
binetu koalicyjnego. Najważniejsze teki mi- 
nisterjalne zostały obsadzone jak następuje: 
Prezydjum ministrestwa Marcin Lovaszy, mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych hr, Juljusz 
Andrassy, ministerstwo wojny Stetan Frie- 
drich, ministerstwo skarbu Garami, minister. 
stwo rolnictwa Stefan Chabot, ministerstwo o» _ 
pieki społecznej Juljusz Paidel, ministerstwo 
oświaty Houchar. Teki ministrów zostały w. 
nowym gabinecie prawie równomiernie roz- 
dzielone między przedstawicieli 
mieszczańskich a socjalistów. Rząd szegedyń- 
ski nie jest reprezentowany w nowym gabine- 


cie, ponieważ socjaliści, a w szczególności Ga- 
z grupą reakcyjną. 


raci odmówił współpracy 
Na nominację hr. Andrassy'ego wpłynęły jego 

fachowe wiadomości i jego dobre stosunki po 
lityczne. ji r 


| Praga, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). Czeskie Biuro. Prasowe do. 
nosi: Na rozkaz rządu obsadziły wojska cze 


sko - słowackie w godzinach porannych przy- E 
czółek mostowy pod Pressburgiem, Wojska -~ 


czesko - słowaskie przekroczyły w dwóch. 
miejsćach Dunaj, usunąwszy przedtem miny, 
które znajdowały się pod miastem. rek Z 
szy oddział zajął przyczólek bez wystrzału. 
Wojska węgierskie poddały się. Cała akcja 
zostala przeprowadzona spokojnie, tak, że 


dzieli. W ten sposób wojska czeskie obsa- — 
dziły ziemię, która, wedle orzeczenia konfe- 
rencji pokojowej należy do republiki czesko- 
słowackiej. 
szarów odwiedził minister Szrobar. 


przez wojska francuskie. 
Manifestacja była imponująca. Ar 


"wś ? NZ 


ROAR ZY PORACZEBR AZP ZA OIRERE SE Pc ARG AA? GOGEĆ:, Jog 


L agostan. 

; Praga, 15 sierpnia. 

, P. A. T.). Czeskie Biuro Prasowe dono- 
si z Belgradu: Komunikat urzędowy Naczel- 
nego dowództwa wojsk jugo - słowiańskich 
12 b. m. donosi: Na podstawie rozstrzygnię- 
cia Paryskiej Konierencji Pokojowej obsadzi- 
ły nasze wojska dnia 12 b. m. tę. część kraju 
nad rzeką Murą, która została Jugosławji de- 


finitywnie przyznaną. Ludność zajętych ziem - 


powitała wszędzie nasze wojska z entuzjaz- 
mem. Aka : 
Rowy gabinet serbski, 
Praga, 15 sierpnia. 
(P. A. T.). Czeskie biuro jrasowe dono- 
si z Belgradu: Jutro zostanie przesilenie rzą- 
du ostatecznie załalwione, Ljubo Dawido-. 
wicz utworzy jutro gabinet koalicyjny, skła- 
dający się z demokratów i socjalistów, któ- 
rzy zapewnili sobie poparcie innych drobnych 
grup politycznych. Klub socjalistów otrzyma 
w nowym rządzie dwa porifele, 


Rekord lofniczy. 


Paryż, 15 sierpnia, 

(P. A. T.). (Havas). Lotnik Weissi, me- 
chanik Bague wznieśli się na 9 tysięcy me- 
tórw wysokości i wzięli w ten sposób świato- 
wy rekord. Wzlot nastąpił: w 58-ch minu- 
tach, Stwierdzono temperaturę 32 stopni po- 


niżej zera. 
Sprawa Radka. 


Pin Nauen, 14 sierpnia. 

(P. A. T.). (Radpotel. sił krak.). Śledztwo 
sądowe przeciw Radkowi zastanowiono. Rad- 
ka mają wypuścić z więzienia śledczego, atoli 
prokuratorja zgłosiła wniosek o zatrzymanie 
go w areszcie prewencyjnym. 


Z cyklu; | 
„Poezje prozą”. 
Mowa polskich chabrów. 


„jModrość i woń świeża naszych chabrów 
polnych mówią nam o niebie, o Najświętszej 
Pannie i aniołach, a drżąca na nich, srebrna ro- 
sa, — o lzach szczęścia w wolnej Polsce. 

Leżeć w prostej, z sosnowych desek zbi- 
tej trumnie, z wiązanką polnych chabrów na 
sercu — takiem było marzenie niejednego, 
szczerego, polskiego żoinierza. 

Z barwy chabrów, z ich cudnej woni, bije 
jakaś otucha, jakaś dobra wieść z: praczasów 
piastowych, niby cichy szept niebiańskich go- 
ści Kołodzieja. 

' Jest w nich cichy czar zadumanej królo- 
wej Jadwigi - dziewicy, wyglądającej o zacho- 
dzie przez kamienne, ostrołukowe okno na 
Wawelu. 


I śni w nich zaklęta, anielska, zwiewna 
słodycz spojrzenia Laury, rozmawiającej z | 
Czarnym Zawiszą, W 


nieśmiertelnym arcztwo- 


NA, 
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Niewymowny urok, czystość i świeżość du- 


chową Polski, zawarły w sobie magicznie na- 
sze chabry. 


$i jest w nich polna, prosta świętość, spra- 


wiająca, że najchętniej niemi ubierają oltarz 
Najświętszej Panny nasze wiejskie dziewczy- 
ny, przed majowem nabożeństwem. 


A także nasze kapliczki polne i przydroż- BE, 


ne krzyże często bywają przybrane chabrami. 


Czytając „Balladynę”, widzimy oczyma du- 


cha ich modre równianki na złotej zbroi Kir 
kora. 


z ich modroty i niebiańskiej woni. 


Polne chabry — to prasłowiańskie, klech- 
dowe kwiecie Polski. 


*) W dramacie Słowackiego pod tym tytułem. 
Waclaw Wolski, 


Liya mi 


Posiedzenie C. K. W, PO DE. 
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Dziś, t. j. w sobotę dn. 16 sierpnia o godz. 8 
wiecz. w lokalu „Robotnika“ odbędzie się nadzwy- 
czajne posiedzenie Centralnego Komitetu Wyko- 
nawczego P. P. S. Proszeni są o przybycie WSZYSCY, 
członkowie Rady Naczelnej, przebywający w Warm 
szawio. i » 

Baczność towarzysze i towarzyszki dzielnicy 

Mokotowskiej! i i 

W niedzielę dnia 17 b: m. odbędzie się odczyt 

o godz. 11 ramo w sali teatralnej w Promenadzie. 


Temat i prelegenia podamy w jutrzejszym nume- ` 


<. F 


Zapowiedziana wycieczka na niedzielę dnia 17` pi sra 


b. m. do Konstancina z powodu nieustalonej po- 
gody nie odbędzie się. Nałomiast jest odłożona na 


przyszłą niedzielę, to jest 24 sierpnia 1919 m < 


Komitet dzielnicy Mokotowskiej, 


A mt ratobiezepo 


Ze Związku Rob, Miejskich. 
Zebranie Rady Naczelnej Związku Robot- 


ników Miejskich odbędzie się dnia 16 sierpnia 


rb; 4 į w sobotę, o godz. 6-ej wieczorem 
punklualnie, w lokalu Związku, Aleje Jerozo- 
limskie 56, m. 4. 


Wolski Klub robotniezy, Wolska 44. 


W sobotę dnia 16 sierpnia o godz. 7 i pół w. 


urządza wieczór artystyczny:: „Lud w pieśni i po- 


ezji“, z udziałem pierwszorzędnych sił artystych 


dla członków 
Zarząd. 

W niedzielę dnia 17 sierpnia o godz. 10 i pół 
rano odbędzie się zebranie organizacyjne członków 
„Sceny i Lutni Robotniczej* w Klubie proletarjac- 
kim, Leszno 58. Zapisani członkowie proszeni są 
o punktualne przybycie. 

OFIARY. 

Zebrani w dniu wyświęcenia sali konduktor- 
skiej na Muranowie, ofiarowali: Naczelnik służby 
pan Bełdowski mk. 100, zebrani konduktorzy i mo- 
tornicz, mk. 80 — na Gospodę robotniczą, Stare- 

- Skarbnik 


nych. Wejście dla gości 1,50 mk., 
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mieszkańcy Pressburga nic o tem nie wie- — 


Mieszkańców obszadzonych ob- 


f 
zew e 


Bo dusza polskiego rycerza ma w sobie coś 
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PORI Kde 
«Sprostowanie. Do wczarjszego artykułu „Za- 
gadnienie Pracy“ wkradły się błędy korektorskie, 
a mianowicie: powinno być ..przeorać zachwar 
sezoną glebę“ (a nie przerwać); „wyjście z poplą- 
tanego węzła (opuszczono z); „stają się głosieiela- 
mi nowego...“ (a nie gościeielami); wreszcie zda- 
nie końcowe „alo właśnie w kierunku wręcz 

przeciwnym radom Hoovera (a nie zradami). 


: (a) Komunikacja z Estonją. Dyerktor poczt w 


Estonji zwrócił się do ministerjum poczt i telegra- 
fów z propozycją zorganizowania bezpośredniej ko- 
munikacji pocztowej pomiędzy Polską i Estonją na 
razie przez Niemcy i Pinlandję, skąd poczta pol- 
ską dochodziłaby do Rewla, który stanie się głów- 
mym punktem wymiany poczt. Na: początek zapro- 
jektowano wymianę listów, gazet, opasek, próbek 
_ łewarów i depesz, wysyłanych pocztą. 


- Stosunki prawne w Polsce. Celem nawiązania 
kontaktu między światem prawniczym polskim a 
p francuskim i informowania zagranicy o stosun- 

kach prawnych w Polsce, powstała przy Towarzy- 
= stwie prawniczym: w Warszawie na wniosek przed- 
stawicielstwa polskiego w Paryżu komisja, mająca 
ma celu wydawanie w przekładzie francuskim wa- 
źniejszych nowel prawodawczych polskich, opatrzo- 
mych odpowiednimi komentarzami pióra prawni- 
ków polskich. 
Pracę tę komisja T-wa prawniczego prowadzić 
' ma łącznie z Societé de Legislation Comparóe w 
Paryżu. Przewodniczącym komisji jest prot. Karol | 
Lutosławski, redakcję wydawnictwa objął dr. um. 


P. podaje do wiadomości, że egzamina dla ekster- 
nów z zakresu 8-iu, 6-ciu i 4-ch klas gimnazjalnych 
_ lub realnych i z języka. łacińskiego z klas sześciu 
(dla farmaceutów) rozpoczną się w końcu wrze- 
śnia, nie zaś w końcu r. b., jak to zostało przez 
_. niektóre pisma mylnie podane. 

Wypłata zasiłków rodzinom żołnierzy. Wyp!ła- 
ta przyznanych przez Ministerjum Spraw Wojsko- 
wych zasiłków dla mieszkających w mieście War- 
szawię rodzin żołnierzy, pełniących służbę w woj- 
_ sku polskim, odbywać się będzie w Ratuszu w 
Kasie zapomóg i rent według następującego po- 
` rządku: w poniedziałek, dn. 18 b. m. nazwiska 
_IA—D, we wtorek, dn. 19 b. m, E—J, w środę, dn. 
20 b. m. K—L, w czwartek, dn. 21 b. m. E—0, w 
piątek, dn. 22 b. m. P—S, w sobotę, dn. 23 b. m. 
T—Z. 

| Wypłata zasiłków dla rodzin, mieszkających 
w powiecie Warszawskim odbywać się będzie w 
Kasie powiatowej przy pl. Bankowym (główne 
wejście, I piętro) w poniedziałek, dn. 18 b. m. 
Zgłaszający się po odbiór zasiłków winni legi- 
fymować się papierami osobistymi (paszport 
itp). 
BaN Konkursy Ministerjum Sztuki i Kultury dla 
rzeźbiarzy polskich, Chcąc dać rzeźbiarzom pol- 
skim, choć w skromnej mierze, pole pracy, oraz 
' pragnąc przyczynić się do wytworzenia salachet- 
nych wzorów dla artystycznego przemysłu polskie- 
go, Ministerjum Sztuki i Kultury ogłasza 8 jedno- 
_ cmesnych konkursów według planu następującego: 
= Konkurs I. Figurka Matki Boskiej, wysokość oko- 
_ ło 40—60 centymetrów. 

Konkurs II. Figurka na temat dowolny, dłu- 
... gość w kierunku najsilniej wyciągniętym 40—60 
E , ska ctm. r 
: Konkurs III. Plakieta na temat dowolny. Wy- 


ï 


„ROBOTNIK“ sobota, 16 sierpnia 1919 r. / 


Konkrus VI. Godło sklepowe, wyjaśniające ja- 
kiego rodzaju towar jest w sklepie do nabycia. 
Godło może być obmyślone do zawieszenia w po- 
wietrzu, bądź do umocowania w murze, bądź do 
wystawienia w oknie. Wielkość projektu około 80 
ctm. w najdłuższej osi. 

Konkurs VII. Medal pierwszego sejmu. Wiel- 


kość 15 ctm. śrądnicy. 


Konkurs VII. Złoiy Polski. Wietkość -15 ctm 
średnicy. 

Uwaga. Przy numerach VII-m i VIII-m należy 
uwzględnić w kompozycji odpowiednią celowi re- 
dukcję. 

W każdym z wygtienionych konkursów przewi_ 
duje się nagrody Maiepujsce: 

I nagroda mk. 1500 
II nagroda mik. 1000 
III nagroda mk. 500. 


Prócz tego na każdym konkursie dwóm pra- 
com będzie przyznane po 300 mk. tytułem zwrotu 
kosztów. 

Uwaga. Ministerjum zastrzega sobie, w razie 
słabego obesłania któregoś z konkursów, prawo 
przeńoszenia nagród z tego konkursu na inny, le- 
piej obesłany. 

Prace nadsyłać należy do Minister. Sztuki i Kul- 
tury (Ordynacka 15). 

Termin ostateczny składania prac 30 grudnia 
1919 r. o godz. 12-ej w południe. 

Prace nienagrodzono i niezakupione będą 
zwracane wraz z nierozpieczętowamemi kopertami 
okazicielom. kwitów, wydanych przy ich składaniu, 
zaraz po zamknięciu wystawy i nie później, jak do 
15 lutego 1920 r. Za prace w tym terminie nieode- 
brame Ministerjum nie odpowiada. 

Sąd konkursowy stanowią trzej delegaci związ- 
ku „Rzeźba“, pp. Stanisław Ostrowski, Henryk Kun- 
zek i Tadeusz Breyer, art. malarz p. Edward Tro- 
janowski, oraz delegat Ministerjum Sztuki i Kul- 
tury. 

Wyrok sądu konkursowego jest ostateczny 1 
nieodwo?alny. 

Minister Sztuki i Kultury 
(—) Z. Przesmycki, 


Z Zachęty. Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sztuk pięknych ogłasza konkurs na wakujące 
miejsce kustosza, który oprócz czynności kancela- 
ryjnych pelnić musi obowiązki intendenta gma- 
chu. Oferty pisemne z podaniem krótkiego biegu 
życia i ewentualnie z odpisem świadectw nadsyłać 
należy pod adresem dyrekcji Tow. Zachęty Sztuk 
pięknych, plac Małachowskiego 3, przed dniem 25 
sierpnia r. b. 

Dobiegająca końca wspaniała wystawa obra- 
zów Matejki ściąga w dalszym ciągu liczną publicz- 
ność. Sądząc z niesłabnącej trekwencji, głównego 
kontyngensu zwiedzających, dostarczają przyjezdni, 
którzy nie tracą tej jedynej sposobności zapoznania 
się z takim bogatym zbiorem dzieł mistrza chwi- 


|lowo na widok publiczny wystawionych. 


Taksa dorożkarska, zatwierdzona przez Radę 
miejską m. st. Warszawy w dniu 28 lipca r. b.: 

A. Dla dorożek jednokonnych: 1) Za kurs jaz- 
dy bez bagażu w obrębie granic miasta przy odie- 
głości nie Przenoszącej 4 kilom. i przy szybkości 
jazdy 6 minut kilometr: w dzień mk. 4, w nocy 
mk. 5.50. Za jazdę ponad 4 kilometry, czyli 25 mi- 
nut jazdy, za każdy kilometr lub 6 minut jazdy 
doplaca się po 75 fenigów, 2) Za jazdę od dwor- 
ców kolejowych, Przystani na Wiśle i kolejek 
podjazd. — o ile numer dorożkarski został wzięty 
przez pasażera od funkcjonarjusza policji — do- 
płaca się mk, 4 do kursu zwyczajnego. Pakunki 
ręczne wagi 30 funtów (12 kig.) wolne są od opla- 
ty. Pakunki ręczne wyżej powyższej wagi po 25 
ien; od sztuki, a za większe po 50 fen. 8) Za go- 


wywiadowców, 


jazdę poza granicami dawnej Warszawy, t. j. miej- 
scowości do Mokotowa, Czyste, Wola, Ochota, Budy, 
Powązki, Marymont, Pelcowiqna, Nowe-Brudno, Tar- 
gówek, Sielce, Siekiorki, Grochów II i I w sto- 
sunku jazdy na godziny; powrót winien być za- 
placony podług taksy na godziny. B. Dla dorożek 
parokonnych: Za kurs jazdy lub godzinę jazdy po- 
zycje w punkcie 1, 2 i 8 podwyższa się o mk. 2.50. 
Opłata za bagaż pozosiaje taka sama jak przy do- 
rożkach jednokonnych. O wszelkiego rodzaju wy- 
kroczeniach ze strony dorożkarzy zainteresowani 
proszeni są reklamować w Dziale Ruchu Kełowe- 
go (Daniłowiczowska 10), z wymienieniem nume- 
ru osobistego dorożkarza lub numeru dorożki, œ 
raz nazwiska i adresu reklamtjącego. 

„Przegląd Teatralny“ Nr. 5 bogato ilustrowa- 
ny, o nader urozmaiconej treści, ukazal się i jest 
do nabycia wszędzie. 


(m) Ujęcie hkerszta bandytów: Wobec częstych 
napadów bandyckich w okolicach podmiejskich, za- 
stępca naczelnika urzędu śledczego, p. Kurnatowski 
zarządził w nocy z 18 na 14 b. m. olbrzymią obła- 
wę na krańcach miasta, w miejscowościach Pową- 
zek, Koło-Budy, Wola, Ochota i Czyste, gdzie za- 
zwyczaj ukrywają się bandyci. Grupy wywiadow- 
ców, podzielone na specjalne oddziały, pod kieruu- 
kiem komisarzy śledczych, przeglądali nory i kry- 
jówki, czyli t. zw. „meliny”, będące schroniskiem 
złodziecjów i bandytów. Na rogu ul. Płockiej i Tyl- 
no-Młynarakiej nr. 19 znajduje się olbrzymia ka- 
mienica. Policj” przeglądając poszczególne mie- 
szkania, zapukała do mieszkania nr. 34 na parte- 
nze, dokąd wkroczyli p. Kurnatowski, komisarz Pa- 
włowski i przodownicy Przygoda i Gójski. Oświe- 
tliwszy mieszkanie latarkami eletkrycznemi przy- 
byli zauważyli dwóch mężczyzn, którym rozkazali 
podnieść ręce do góry. Wówczas jeden z mężczyzn 
usiłował wyskoczyć do sieni, drugi zaś momental- 
nie sięgnął do kieszeni marynarki, wiszącej przy 
łóżku, wyjął jakiś przedmiot i usiłował wyskoczyć 
oknem na ulicę, lecz ucieczkę udaremnił oddział 
prowadzony. przez komisarza, p. 
Trzepińskiego i kierownika wydziału lotnego, p. 
Dobieckiego, przyczem ostatni schwytawszy ucie- 
kającego, odebrał mu z ręki bombę, która niezwło- 
cznie przewieziono na pole i zabepieczono. Ujęty 
podał się na razie za. Wacława Jędrzejewskiego, 
lecz po odprowadzeniu go do biura urzędu śled- 
czego ustalono, że faktycznie nazywa się on Michał 
Wrześniewski, lat 33, z zawodu szewc z Grójca, o- 
statnio herszt szajki bamdyckiej, składającej się z 
15 opryszków, grasującej od t lat w pow. 
warszawskim. Badany Wrześniewski przyznał się 
do pięciu napadów. Karjerę swą Wrześniewski za- 
czął od kradzieży koni i krów,, następnie będąc 
zdolmym włamywaczem, okradał mieszkania, a o- 
statnio stał na czele szajki bandyckiej. Podczas 
szczegółowej rewizji w kryjówce bandyty zmależio- 
no dwa rewolwery: „Mauser“ i „Brauning“, kilka- 


set nabojów rewolwenrowych, trochę pieniędzy 
srebrnych, biżuterję i imne rzeczy, hodzące z 
rabunków oraz kilka paszportów. stalono, że 


Wrześniewski pod nazwiskiem Jędrzejewskiego 
wraz ze swą kochanką Reginą Huszczówną wyna- 
jał jeszcze 1 czerwca r. b. wspomniane mieszkanie 
i dotąd nie był zameldowany. Mieszkanie to było 
kryjówką i dla innych członków bandy, gdzie prze- 
bierali się i planowali napady, sądząc ze znalezio- 
nych tam kilkunastu garniturów ubrań i kilku par 
obuwia czarnego i żółtego. Wrześniewski ubierał 
się elegancko. Opryszek nie przyznał się do żadne- 
go zabójstwa podczas napadów, twierdzi jedynie, 
że strzelał. Żonoóm i kochankom po zabitych człon- 
kach owej bandy Wrześniewski wypłacał „emery- 
tury“. Tejże nocy oddział wywiadowców, prowa- 
dzony przez komisarza Nowaka, aresztował przy ul. 
Płockiej nr. 8 Kazimierę Pietraszkównę, drugą ko- 
chankę Wrześniewskiego, która brała czynny u- 
dział w napadach wrez ze swym kochankiem. W 
mieszkaniu jej znaleziono pieniądze, biżuterię i 
różne przedmioty, pochodzące z rabunku, Wrze- 
śniewski będzie karamy przez sąd doraźny, gdyż 
został ujęty z bronią w ręku. W celu ujęcia pozo- 
stałych członków bandy Wrześniewskiego, dokony- 
wame śą dalsze obławy. 


(m) Obławy i aresztowania, W mieszkaniu Jó- 
zety Kosińskiej przy ul. Dzielnej Nr. 79 e ret 
no ukrywającą się złodziejkę Apolonję K ką, 
podejrzaną o kradzież u Jana Mościckiego. 

— Na ul. Marszałkowskiej róg ul. Widok za- 
trzymano dwóch szantażystów, Zygmunta Rudnio- 
kiego i Jana Kowalca (Chłodna 44). 

— Aresztowano Pawła Dobrowolskiego, po- 
szukiwanego przez sąd pokoju I-go okręgu m. War- 
szawy, oraz kieszonkowych złodziei: Moszką Dreks- 
lera (Wołyńska m. 22) i Mendla Ryczywoła (Wo- 


yila mimi” 
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(m) Wypadki tramwajowe. Sura Ryfka Lite? 
rat, lat 52, mieszkanka pow. węgrowskiego, gub. 
siedleckiej, dostała się pod elekirowóz linji ar. 3, 
na ul. Mraszaikowskiej przed comem nr. 48. Koła, 
wagonu obcięty nieszszęśliwej. lewa- nogę poniżej; 
kolana. Pogotowie przewiozlo oliarę wypadku w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 

— Anna Bobrowska, lat 18, dostała się pod 
tramwaj w Alejach Jerozolimskich w pobliżu ul 
Żelaznej. Kola wagonu obcięły dziewczynce lewą 
stopę. Nieszczęśliwą dziewczynkę przeniesiono do 
szpitala Dz. Jezus 

(m) Bójki, Przy ul. Wroniej nr. 52 pobity zo% 
stał żołnierz, 21-letni Kazimierz Zawodny, którego 
z ranami tłuczonemi na potylicy przewiozło Pogo- 
towie do szpitala Ujazdowskiego. 

Na ul. Gęsiej nr. 48 raniona została w gło 
wę podczas bójki wyrobnica 21-letnia Stanisława 
Kalinowska, którą, opatrźył lekarz pogotowia. 

(m) Czyja bielizna i kwity lombardowe? Pod- 
czas rewizji w mieszkaniu Stanisławy Wojcikowej 
przy ul. Leszno nr. 65 znaleziono bieliznę męską 
i damską, oznaczoną literami: „M. L“, „S. E.*, „I 
D. „L. S.“ i „M“ oraz kwity lombardowe za nur 
merami: 374627, 374628, 374629, 374630, 274107 i 
274108. 

(m) Czyje dowody? W urzędzie śledczym m. 
Warszawy (Daniłowiczowska nr. 3) znajduje się da 
odebrania poriiel skórzany ciemno-zielony z nae 
stępującemi dowodami: paszport niemiecki za nr. 
241656/3, pozwolenie na prawo posiadania broni 
za nr. 560 oraz pozwolenie na prawo polowania na 
rok 1917 — wydsne na imię Stefana Sawickiego, 
dwa bilety wizytowe tegoż imienia i nazwiska, bir 
Jet wizytowy z napisem „Józef Lenartowicz“ oraz 
Prawy właściciel zechce 
zgłosić się pod wskazanym adresem w godzinach 
biurowych, prócz niedziel i świąt, 

(m) Czyj koń? Przy ul. Miłej nr. 62 jakiś żoł- 
nierz pozostawił konia, pochodzącego najprawdor 
podobniej z kradzieży, gdyż więcej po niego nie 
zgłosił się. Koń maści gniadej, na lewem biodrze 
wypalona litera „W.*, na karku nr. 307, znajduje 
się do odebrania w 1-szym Kkomisarjacie przy ul. 
Bednarskiej nr. 7, dokąd prawemu wiaściciełowi 
należy się zgłosić ze świadeotwem oraz odpowie» 
dniem świadectwem o kradzieży. 


L Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Ministerjum W, R. i O. P, zatwierdziło na 
rok akademieki 1919/20 wybory władz aka- 
demickich Uniwersytetu Jagiellońskiego w na- 
stępującym składzie: 

a) Rektorem Uniwersytetu: dr. Franci- 
szek Ksawery Fierich, profesor procesu cy- 
wilnego austrjackiego. 

b) Dziekan na wydziale teologicznym: ks, 
dr. Kazimierz Zimmermann, profesor chrze- 
ścijańskich nauk społecznych. 

c) Dziekanem na Wydziale prawniczym: 
dr. Władysław Leopold Jaworski, profesor 
prawa cywilnego, nauki administracji i pra- 
wa administracyjnego. 

d) Dziekanem na Wydziale lekarskim: 
dr. Stanisław Ciechanowski, profesor anaato- 
mji patologicznej. 

e) Dziekanem na Wydziale filozoficznym: 
dr. Tadeusz Sinko, profesor filologii klasycz- 
nej. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Polski. Komedja Z. Przybylskiego „W 
cek i Wacek“ $ 

Teatr Rozmaitości. Dziś wznowienie „„Warsza- 
wianki“ i „Sędziów* Wyspiasńkiego. 

Teatr Letni, „Konfekcja męska”, 

Teatr Nowości. „Hrabia Luksemburg“, 

Teatr Praski. Dzisiaj poraz 1-szy wodewil „Bies 
dna dziewczyna”. ka 

Teatr Powszechny. „Popycha “ — sztuka 
Szukiewicza. 
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"PANA 


(zytajcię i rozpowszechniajcie 
Wpkamictwa partyjne! 


Unojenie, 4) Pianka morska, 5) W uściskach fal. 


Początek 1) 6.80, 11) 8, I1 9,30, 
Ceny nie podwyższone 


EE oczna aa in zda no A ię m 


Sceny dramatyczne w III serjach, osnute na tle tajemnic szpiegowskich afery Kas 
mału Panamskiego, według scenarjusza Mergela Maima, 
W roli głównej piękność Nowego Jorku Miss Pearl White. 


= miary około 40X60 ctm. ! dzinę jazdy w dzień mk. 10, w stosunku do półgo- 
= | Konkurs IV. Domowa kropielnica ścienna. | qziny mk. 5 — powyżej do godziny mk. 10. Za 
|. Wysokość około 80 ctm. godzinę w nocy mk, 11.50, w stosunku do pólgo- 
| |  Komkurs V. Wazon. Wysokość od 30—50 chm. | dziny mk. 6, powyżej do godziny mk, 1150. 4) Za | lowa 6-, 
88 7 g ; 
RO a WYSPIE 
Teatr „WUM Yete mid 
+ dGASRRA KAROWA 18. ACZ 3 
= Widowisko plastyczne na wodzie z wspaniałemi efektami świetlnemi z udziałem pań: Greloff Jedyńskiej, Banasz Z. i M. Poles 
E i skiej, Chór i soliści. 
| Wykonają: I) Marzenie, 2) Na falach morza, 3) 
= Widowiska morskie: Akt. II Solo p. Proniewicz V. „Elisaki* solo 
BB 1 Akt. I „Śpiew Neapolitański* solo „ MIL Burza „VI „idylła nimf 
E i chór na łodziach. „ IV „Gondoijera* chór na łodziach 
S 1 
ni Wielki Kino a Ostatnia ! 
AJKA i sensacja ' | 
"Żelazna 61. à zZAmerylki! 


_ Swierzbę 


Płyty 


leczy 


- warunkach Sklep fabryczny 


„Muzyka fasatowka 


Tamże do nabycia ostatnie nowości nagrane na 
i najtrwalszych 


nich zdjęć. 


4 


wane poleca 


i 


reperacje i 


i 


radykalnie 9 


gramofonowe 
równ!eż wszelkie używane instrumenty muzycznó zgrane i 
połamane kupuje i ząmienia na najdogodniejszych 


„płytach gramofonowycb wyrobu fabryki PQ 
||| Two „Wenus Grand Record. ży 
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Prosimy żądać spis lime gp 
> = 


À odważniki í miary stemplo- 
brycznych Pracownia T-wa 


„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Clskutecznia 


A T A PRTREOZDZEBIŃCZA AE "meme 
| Wydawea: Naczelna Rada Polskiej Partji Socialistycznej. 


we: „74% 4 ów TÓW A O AŻ A 


IM hy, 


Dr. Henryk Ron. Sorese 


nerwowe. Elektryzacja. Massaż 
wibracyjny. Termoterapja. 

|| Nowogrodzka 27 od 6 — 8 w. 
tel. 85-52. 2612 


sprzetają różne używane futra 
męskie i żakiety damskie 
fokowe i karakułowe oraz 
kainierze tomaaki i krety naj- 
nawsze fasany. Mowoelipie 9 


gi telefon 
. 206-63. | 
bezszumnych ' 


po cenach fa- 


stemplowanie. 


m śniadanie 


Prezerwatywy 


oryginalne francuskie nadeszły, Hurt i detal po conach nizkich, 


i kolacje Wyłączna 06 „Flammarion* I 
zamiast o iłg ga A ed Marszałkowska 2766 
kawy lub kerhaty ag F 
Siate is Ka „Elastikon' ijy Rowerów 


OWOCOWĄ 


AOFEONELLE 


która odznacza się swym 
przyjemnym aromatem i 
jest bardzo pozywną. 
„„Koffonelliść 
wyrabiana jest w trzoch 
BA kawowym; 
rysowym i czekola” 
stowyrna 
Do nabyeia we wszyst- | 


Roczne, 


Chwatczyńskiego 


I wyrobów gumowych. Żądać wyraźnie 


„Elagtikoń” 


i : OGŁOSZENIA DROBNE, i 


Bichaliaryja0 "Ohwatcz 


półroczne. 
Marszałkowska 109, 


w składach aptecznych, mydlar= 
niach i składach rowerów, 
do władz, sądowe, ad- 


PROSBY ministracyjne w spra- 
wach wojskowości i inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze- 
pisywania. Biuro „Wiedza“, pro- 
wadzona przez kand, nauk 
społeczno - ekonomicznych. Mio- 
dowa 7, wejscie od Kapucyń* 
skiej. 1681 


-e 


kursy 


Programy. 
2657 


kich sklepach spożyw- ķi specjalista potrzebn meren 
czych | kolonialnych Nielownik cj parowej fabryce laby enara m a vey 
„UYMENA, Warszawa, Se- wyrobów drzewnych. Nizka 65. wanie bezbolesne.. Kep 


">. Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


racje, przeróbki zębów na pocze- 


m. 18, od 2 do 4 p. p. 3040 naterska 32, Tel, 63-01 s d 
> uczennice do kapelu- | kaniu. Ceny nizkie, Zakła 
E RA AE DE A EAA] SA CESEN: y POŃIZEDNE damskich, Sosnowa 5 dentystyomy Twarda 
i 3023 | Złotej. b 
EE OC CJ TKA - w p. 


| 
| 
| 


